
MILWAUKEE, WIS.
CZASOPISMO POŚWIĘCONE INTERESOM POLAKÓW KATOLIKÓW W AMERfCE.

Nr. 6. Czwartek, 21-go Czerwca, 1900. Kok V.

PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 

Nowe wędrówki lu­
dów I I  wieku 

rozpoczęte.

N ow e sp u sto szen ia  na ląd acli N ow a
H anza w odna w  N iem czech. —

Stnu w ojenn y w  Cliinneli i 
sz tu czn e  depesze R ob ertsa  

do L ondynu ,

Nowe wędrówki ludów roz­
poczęły się w ubiegłym ty ­
godniu. W ojska wszystkich 
państw starego . nowego świa­
ta wylądowały ze zatoki Morza 
żółtego w Azyi i posuwają 
się wprost z Tien Cyn na 
Teking, stolicę państwa chiń­
skiego, na obionę swych mi- 
syonarzów i posłów zagrani 
cznych, których mieszkania 
spalone w odmęcie ruchu pa- 
tryotycznego chińskich kuła- 
kowców. W obec trzydziesto­
letniego zbrojnego pokoju 
w Europie i oczeKiwania po­
wszechnej wojny europejskiej 
wyłonił się nareszcie punkt 
z b o r n y  całej pstrokacizny 
zbrojnej na wschodnim wy- 
Wybrzeżu Azyi. Wszystkie 
państwa wysyłają tam wzmo 
cnienia swych sił wojskowych 
w prz&widywaniu nowej kru 
cyaty cywilizacyjnej, której 
okresu ani skutków dzisiaj 
n ik t nie zdoła przewidzieć.

Równocześnie z rozpoczę­
ciem tych kroków ostrożności 
i zaborczości ujawniła się 
w strategice zasada wojowania 
za pomocą niszczenia nowych 
zdobyczy postępu — kolei że­
laznych i telegrafów. W Afry 
ce praktykuje ona się od 
czasu wybuchu wojny zabor­
czej z Boerami. W Azyi roz­
poczynają od niej swą akcyą 
nieprzyjacielską warkoczowi 
patryoci. Zdaje się, jakoby 
wiek XX rozpoczynał się no­
wą lekcyą historyczną dla 
tych, którzy wynalazków na 
złe używają. Myśl buwiem 
poetyczna Franciszka M oraw­
skiego o przeznaczeniu kolei 
żelaznych nie przyjmie się 
w P0jęciu polityków, dopóki 
im kosztowne doświadczenia 
takowej nie wpoją w umysły

serca, iż przeznaczeniem że­
laza w szynach kolejowych 
me jest bynajmniej rozdwaja- 
me, lecz bratanie się narodów. 
W  miarę więc, jak łakomstwo
poczyna tych środków używać, 
zaczyna je niszczyć miłość 
k ra ju  ojczystego pojedyńczych 
narodów — Boerowie zniszczy­
li koleje na przestrzeni stum i­
lowej, Chińczycy na takiż 
rozmiar.

Podczas gdy na lądach od-
ywa się ta neutralizacya ko- 

munikacyi pospiesznej, zawię- 
zuje się w starohanzeatyckich 
miastach niemieckich nowa
? n.za żeg!ugi. Wedle donil 

sum  prasy z 15 hm będą
juz od 1. października rb. k u r­
sowały regularnie Co 10 dni 
parowce linii Ham bursko 
am erykańskiej z Nowego Y or­
ku do Indyj Zachodnich. Bre- 
meński Lloyd dominuje w że­
gludze obecnie na indyjskich, 
chińskich i austryalskich w o­
dach; inne linie tegoż samego 
miasta na azyatyckich rzekach. 
H am bursko am erykańska linia 
dominuje na północy, a P o ­

łudniowa Brazylijska na p o ­
łudniu.

W Chinach istnieje według 
ostatnich wiadomości fak ty ­
cznie stan wojenny, a w Pe- 
kingu anarchia. Zagraniczni 
posłowie są właściwie w chiń­
skiej niewoli i nie mają nadto 
środków porozumienia się 
z wodzami sił wojennych, 
wysłanych na ich obronę. 
Wojska zagraniczne znajdują 
się już w pobliżu Pekingu, 
w którego murach stoi stoty- 
sięczna armia chińska, a b ra­
my obsadzone działami n a j­
nowszego kalibru i jenerał 
dowodzący tą siłą, ma mieć 
rozkaz niewpuszczania zagra 
ni cznych wojsk do Pekingu. 
Część wojska chińskiego złą­
czyła się już z Bokserami.

Zastępcy mocarstw wysłali 
do chińskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych żądanie 
otworzenia bram stolicy za­
granicznym wojskom, gdyż 
w przeciwnym razie wejdą 
takowe przemocą, lecz żądanie 
ich pozostawiły władze chiń­
skie bez odpowiedzi. Zdaje 
się więc, że starcie jest już 
w toku, a zarazem i niebez­
pieczeństwo dla posłów zagra 
nicznyck, któizy mogą paść 
bardzo łatwo ofiarą zemsty i 
fanatyzmu, jak  to już los 
niemieckiego konsula, zamor­
dowanego barona K ettlera 
stwierdza.

Partyzancki sposób prow a­
dzenia wojny ze strony Boe- 
rów okazał się, jak  dotąd, 
jeżeli nie zupełnie skutecznym, 
to przynajmniej nader chlu­
bnym. Depesze dowodzącego 
olbrzymią armią jenerała 
Robertsa, byty tak  sztucznie 
ułożone, że na powodzenie 
dopiero w dniach następnych 
można było z cich liczyć. Gdy 
jednak takie powodzenie nie 
nastąpiło, okazało się, że przer­
wanego połączenia z Pretoryą 
nie zdołał uskutecznić, jak  
niemniej, że wzięto mu tysiąc 
niewolnika i cofnięto się 
w góry z bronią amunicyą. 
Jego 'zaś własny telegram do 
Londynu z 15. bm. przyznaje 
stratę memj niż 100 ludzi 
(zapewne 90 przyp- R ed.) 
skutkiem śmiałego natarcia 
na centrum bojowego szyku 
jenerała Bothy.
P rzep o w ied n ie  pok oju  w P o łu d n io w ej  

A fryce .

W obec zbliżającej się na­
wałnicy w Azyi, poczyna się 
wypogadzać wojenny hory­
zont w południowej Afryce. 
Prezydent W olnego Państwa 
Oranii, Stern ogłosił prokla 
macyą, że państwo to istnie­
je jeszcze i zwierzchnictwo 
W ielkiej B rytanii nie uznane. 
W Londynie zaś krążą wieści 
o natychmiastowem wysłaniu 
dywizyi jenerała Bullera do 
Durban w Chinach.

WĘDRÓW KA ŻYDÓW Z R U M U N II.

Ty siące Żydów ubogich w y­
chodzi z Rumunii częścią do 
starej, częścią do nowej ziemi 
obiecanej — . do Palestyny, 
Galicyi i Am eryki. Rumuńscy 
faraonowie nie tylko im lie 
wzbraniają, wymarszu za g ra ­
nicę, ale nawet ich za darmo- 
pizewożą do niej. Praw dopo­
dobnie wziął rząd rum uński 
chojnicką aferę pod rozwagę 
i uznał, iż wśród najuboższej 
klasy starozakonnego ta ła ła j­
stwa najwięcej jest zabobon 
nych, sprawiających od czasu 
do czasu zaniepokojenie lu ­
dności, pośród której żyją; a 
wstrętem do pracy wszędzie 
i zawsze się odznaczają.

Pożoga w Tien-Tsin.

W3 wschodniej części chiń­
skiego portu Tien-Tsin szerzą 
się pożary, wzniecane rozmyśl­
nie. Trzy kościoły angielskie 
i jeden amerykański spalono 
w ciągu tygodnia oprócz do­
mów mieszkalnych mieszkań 
ców zagranicznych. Telegraf 
zniszczony, słupy telegrati- 
czne spalone i nie ma nadziei 
uskutecznienia rychłego repe- 
racyj. Nawet pociąg kolejo­
wy, wiozący żywność i am u­
nicyą dla wojska do Lang- 
Fang, musiał się wrócić z po ­
wodu zburzonych torów i mo­
stów. Zamiary cesarzowej 
chińskiej osłonione jeszcze ta ­
jemnicą. Zapoznała się p ra ­
wdopodobnie z polityką euro­
pejską i nauczyła się co in ­
nego czynić, jak mówić. P o ­
ważne niepokoje jaw ią się 
równocześnie na kilku pun­
ktach w znacznej odległości 
od stolicy; w calem cesarstwie 
chińskiem odbywa się fermen- 
tacya groźna. Pomiędzy sto­
licą, a nadciągającem ku niej 
wojskom mocarstw zagrani­
cznych stało 10.000 chińskie­
go wojska, które i.ię obecnie 
rozeszło, a połączyło się z Bo­
kserami, czyli inaczej, wczo­
rajsi żołnierze są dzisiaj już 
Bokserami, za których rząd 
chiński mniejszą n a  odpo 
wiedzialność wobec zagram cy, 
niż za żołnierzy.

Z biorow e s i ły  w  k ło p o cie .

Zbiorowe siły mocarstw, 
zdążające pod wodzą adm ira­
ła Seymour ku stolicy Chin, 
mają stać pomiędzy Lang 
Fang a Y ungL un . Ogromna 
armia chińska przed nimi i 
za nimi, burząca wespół z Bo­
kserami to iy  kolejowe po za 
nimi. Głód i pragnienie do 
kuezają tej garstce wojska,, 
gdyż żywności nie możebny 
jest dowóz skutkiem  zniszczo 
nych torów i mostów. Roz­
ruchy szerzą się 'w  dolinie 
rzeki Y ang Tsekiang; w ró ­
żnych miejscowościach rozle­
pione plakaty  wzywają do 
w y t ę p i e n i a  przybyszów.

Z Chińskiego źródła jest 
wiadomość, że angielscy m a­
rynarze stoczyli kilkogodzin- 
ną potyczkę z chińskiem w oj­
skiem, z pośród którego miało 
wielu żołnierzy polec.
Z danie rzeczo zn a w cy  J . E . b iskupa

A lzer  o ru ch u  B o k se r ó w .

Biskup katolicki z połu­
dniowej części prowincyi Shan- 
Tung I m andaryn drugiej k la ­
sy, bawiący obecnie w Moe 
dling pod Wiedniem, tłomaczy 
ruch Bokserów, jako działal­
ność towarzystwa patryoty- 
cznego, mającego w swem 
gronie wielu wykształconych 
i znakomitych Chińczyków. 
Zapytany, czy jego zdaniem 
zakończy się ten ruch podzia­
łem Chin, odpowiedział “N ie” , 
bo jest to olbrzymie za­
danie, do którego rozwiąza­
nia potrzebowałyby mocarstwa 
nadzwyczajuych sił zbrojnych. 
Rzeczą mocarstw będzie nie 
dopuścić zupełnego rozbioru 
państwa, a co się tyczy uspo 
kojeria  teraźniejsze o ruchu, 
wystarczyłyby siły mocarstw, 
jeżeliby jednomyślnie działa­
ły. “Twierdzenia gazet, ja ­
koby Bokserzy byli samymi 
szumowinami chińskiej ludno­
ści, są wprost mylne. Ze są 
cu-ędzy nimi i takie indywi­

dua, rzekł biskup, nie ma 
wątpliwości, lecz ja wiemdo- 
Jobrze, iż są między nimi 
najlepszej klasy obywatele, 
uczeni, mandarynowie i w y­
socy urzędnicy państwowi. 
Mówiłem z jednym, stojącym 
na ich czele, o którym  wiem, 
że jest wysoce wykształconym. 
A  ten powiedział, iż człon­
kowie panującej dynasty i są 
przybyszami i że ich należy 
napędzić.

Ruch zatem skierowany jest 
przeciw samej dynastyi panu­
jącej i cesarzowa jest w błędzie, 
jeżeli sądzi, że takowy skie­
rowany jest tylko przeciw o- 
bceinu żywiołowi, zamieszku­
jącemu w państwie.

Stowarzyszenie to zorgani­
zowało się podczas japońsko- 
chińskiej wojny w celu za­
pobieżenia objęciu kontroli 
nad Chinami ze strony J a ­
ponii. Cel ich był więc pa 
tryotyczny, lecz niebawem 
poczęli i europejczyków m or­
dować. Skarżyłem o to w P e ­
kingu i rząd wysłał na zwal­
czenie ich jenerała Ju , który, 
był ich tajnym założycielem 
i obrońcą sekty. Przedłożył 
on sprawozdanie, że Bokserzy 
już nie istnieją i został na­
stępnie gubernatorem prow in­
cyi Shan-Tung. Zaprotesto­
waliśmy przed rządem to za­
mianowanie i odwołano go 
wprawdzie, ale otrzymał po 
tern wyższe miejsce.

Chińscy urzędnicy w po ­
bliżu mej misy i oznajmili mi, 
iż chętnieby mię bronili, lecz 
że otrzymali tajne nakazy 
z Pekingu, aby Bokserom 
dali spokój. Przed dziewię­
cioma miesącami przybyłem 
do Pekingu z żądaniem od­
szkodowania za uszkodzenia 
w moich misyach i spotka­
łem się z dobrze mi znanym 
Li H ung Cbang, który już 
jednak nie był na urzędzie. 
Radził mi przedłożyć mą sk a r­
gę dygnitarzowi Tsung Li 
k amen, ale tylko wrazie, gdy 
książę Ching przewodniczy” .

Z tej więc opinii rzeczo­
znawcy, który lat 20 był bez 
przerwy w Chinach widać, iż 
towarzystwo tajne (Bokserów) 
ma tajemnice swoje równie 
wobec zagranicy, jak  i wobec 
własnych synów słońca.

P ró b k a  p rzy sz łe j zgody m o ca rstw  
w  d z ia ła n iu  w sp ó ln em  p rze ­

c iw  C hinom .

Wobec ujawniającej się do 
piero potrzeby wspólnego, 
zgodnego wystąpienia m o­
carstw przeciw dziczy azy- 
atyckiej ujawnia się równocze­
śnie i wzajemne podtjrzyw a- 
nie. Już dziś bowiem podej- 
rzywają Rosyą, że miała do- 
pomoc do obecnego stanu 
rzeczy w Chinach dla uczy­
nienia zadość swej ambicyi 
kontrolowaniem całej sytua- 
cyi jaka się tam  wywięzuje. 
Już teraz staw iająca warunek 
przyszłej harmonii w dzia­
łaniu, aby się Rosya zrzekła 
zgóry wszelkich korzyści i 
tylko ze stanowiska wojenne­
go sprawę traktow ała, zaś 
kwestye polityczne pozosta­
wiła konferencji. Zadanie 
takie pochodzi, rozumie się 
samo przez się, z Londynu. 
Jak ie  ono wrażenie sprawi 
w Petersburgu, łatwo się d o ­
myślić, zwłaszcza że podsta­
wy najmniejszej nie ma do 
przypuszczenia, jakoby Rosya 
masakranadę i pażary w Chi­

nach spowodowała. H arm o­
nia więc działalności mocarstw 
będzie najprawdopodobniej 
taka, że jej tony będzie sły­
chać aż na wybrzeżach j a ­
pońskich, a Chińczycy będą 
się mogli śmiać i p rzypatry­
wać.
Szerząca s ię  rew o lu cy a  w  p o łu d n io ­

w ych  C hinach .

W części Chin południowej, 
zupełnie do 18 bm. spokojnej, 
rozpoczęły się także rozruchy 
według telegramu francuskie 
go konsula w Yunan-Sen. 
Miał on bowiem od rządu 
swego polecenie przetranspor­
towania obywateli francuskich 
do Tonkinu ze wspomnianego 
swego siedliska, lecz wicekról 
nie pozwolił mu opuszczać 
miejsca. Dom zaś jego i 
wszystkie misyjne budynki 
spalono. Telegram zawiera 
nadto wzmiankę, że wszelką 
własność, nawet suknie kon­
sula skradziono, & równie on 
jak  misyonarze francuscy są 
po prostu w chińskiej niewoli.

Ostatąie telegrai y.

Ostatnie telegramy tego 
tygodnia jeszcze mniej zasłu­
gują na wiarę niż dawniejsze. 
Wobec faktu, że wszelka ko- 
munikacya kolejowa i te legra­
ficzna między stolicą chińską 
a innymi miastami jest przer 
wana, uważać można a nawet 
należy wszelkie wiadomości 
dni ostatnich za manewry 
gazeciirskie 1 przypuszczenia. 
Do takich wątpliwych wiado­
mości zaliczyć wypada i de­
peszę korespondenta czasopi­
sma “Expres‘’ w Szanga’ , do­
noszącą, że dyrektor te legra­
ficznych lin :j w tem mieście 
otrzymał telegram, że wojska 
jenerała chińskiego Tung Tuh 
Siang pomagały Bokserom 
w napadzie na poselstwa za­
graniczne w Pekingu; że je 
spalono, a posła niemieckiego 
porąbano w kawałki. Depesza 
do “Times” opiewa przeciwnie 
że tylko misye popalono i 
chrześcian krajowców wym or­
dowano, lecz europejczyka 
żadnego nie uszkodzono.

Nowa rewolucya prze­
ciw Anglii.

W  kolonii Gambia, nad 
rzeką tej samej nazwy, na 
zachodniem wybrzeżu półno­
cnej A fryki, chwycił k ra jo ­
wcy za broń przeciw zwierz­
chnictwu angielskiem u. Dwóch 
jeńców angielskich sześciu 
polieyantów zamordowano tam 
według depeszy z 16. bm 
Doniesienie do tutejszej prasy 
pochodzi z B athurst w Gam ­
bii, zaś zdarzenie zaszło w m iej­
scowości Sannkanndi na le ­
wym brzegu rzeki Gambii 
pod Mandingoes

Będzie to więc trzecia nie 
pożądana i nie przewidziana 
wyprawa Anglii od czasu 
powzięcia zamiaru wydarcia 
wolności południowo afiykań- 
skim republikom . Jedna taka 
wyprawa okazała się potrze­
bną na W ybrzeżu Złotem, 
druga w Chinach, a teraz 
trzecia w Gambii. Boerowie 
otwierają więc zwolna innym 
ludom drogę do wolności, 
chociaż własnej jeszcze nie 
utracili, a o d  i c h  p o w o ­
d z e n i a  będzie zależało i 
powodzenie innych uciemię­
żonych.

Z Eilipin.

W edług depeszy jenerała 
Mc A rthura z 15. bm. do 
W asłrngtonu, poddał się po ­
wstańczy jenerał Macabulos 
z 8 oficerami i 124 szerego 
wcami obersztowi amerykań- 
sl lego 9-go pułku, Liscum 
w Tarlac. Ma to być ostatni 
znakomity wódz powstańców 
w Tarlac i w Pangasanan.

W  ciągu zaś tygodnia sto­
czono dwie ważne potyczki, 
w których zajęl 200 F ilip iń ­
czyków do niewoli, zdobyli 
300 karabinów i 23,000 p a ­
tronów. W obydwu puległo 
trzech A merykanów, a 60 
powstańców. Górską twierdzę, 
schronisko większej siły po­
wstańczej, spalili amerykanie. 
Za to panuje febra błotna 
w prowincyach Cavite i Ba- 
tanzas, gdzie 340 ludzi zalega 
szpitale.

ZAM KNIĘCIE ŚW ĄTYNI METODY 
STÓW W RZYM IE.

W  Rzymie zamknęła pcli 
cya świątynię metodystów na 
Via senti Settebre z powodu 
kazania pryczera Miraglia, 
który był dawniej katolickim 
księdzem, lecz z powodu he- 
rezyi wyłączonj7m z kościoła 
katolickiego. W  najbliższym 
czasie urządził on sobie k a ­
zanie we wyżej wzmiankowa­
nej świątyni amerykańskich 
metodystów na temat, lżący 
Papieża i katolicyzm. Ludność 
miejscowa wyłamała drzwi i 
wpadła do budynku, przery 
wając jego kazan:3 okrzjTka- 
mi: “Niech żyje Papież” —
“Niech żyje król!” — “Niech 
żyje katolicki kościół!” “Precz 
z M iraglią!” “Idź do A nglii” . 
Trwogą zdjęta publiczność 
wyrywała żwawo wszystkimi 
drzwiami, a oddział policyi 
otoczył zbór i wypędziwszy 
z niego wszystkich, zamknął. 
A m erykański kom itet ko ­
ścioła zaprotestował przeciw 
zamknięciu takowego, a Jego 
Świątobliwość Ojciec święty 
ogłosił wyższą klątwę prze­
ciw Miraglii.

P r o j e k t  zgody  ze 
strony straj kierów 

w St. Louis.

Na walnem zgromadzenia 
powzięli strajkujący koleja­
rze w St. Louis następujące 
uchwały 16 bm. do przedło­
żenia zastępcom kompanii 
kolei ulicznej.

1. Umowę z 10 marca 1900 
zatwierdza się ponownie z w y­
jątkiem  zmian, poczynionych 
w niniejszym projekcie.

2. Zostającym w służbie 
wolno będzie przyłączyć się do 
jakiejkolw iek organizacyi bez 
zarzutu ze strony kompanii.

3. Zatrudniony w slużł ;e 
kolejowej może być usunięty, 
gdyby usiłował którego ze 
swych towarzyszów zmusić do 
przystąpienia do unii.

4. To samo tyczy się urzę­
dnika kolejowego, któryby 
wywierał presyą na zatrudnio­
nego czy to względem przy­
stąpienia, czy względem nie 
przystępowania do unii.

5. Kompania będzie się 
układała z komitetem organi­
zacyi służby kolejowej we 
wszelkich sprawach.

6 . Kompania żjczj’ sobie 
wrazie nieporozumień na przy­
szłość i nieugodzenia się do­
browolnie, poddać się sądowi 
polubownemu.

7. Takiemuż sądowi pod­
daje się w sprawie ponownego 
obsadzenia zatrudnionych już 
poprzednio.

ŚP. JAN J. SHEAHAN.

k a n c le rz  d y ecezy i B u ffa lo , u m a rł 
w  p ią tek  15 bm.

Pogrzeb odbył się w po
niedziałek o godzinie 10 rano
z katedry św. Józefa. Niech
spoczywa w pokoju!

ZAKAZANE PZRECHADZRI

W  Canstadt, w pobliżu 
stolicy wyrtem berskiej zaszło 
zdarzenie, które spowodowało 
zachwianie w iary w uległość 
dzikich towarzyszów prze­
chadzki. W  miejscu latowych 
rozrywmk, nazwanem W 3 ■ 
helmsteater przechodziła się 
pogromczyni lwów z jednym 
ze swych osw( pnych królów 
pustyni pośród gości, używa 
jącyeh przechadzki w tem 
samem miejscu. Naraz nie 
spodobał się lwu jeden z prze­
chodniów i poczęstował go 
uderzei em łapą w twarz, a że 
to była mała dziewczynka, 
córka francuskiego konsula 
Le Faw re i towarzyszący jej 
dziadunio poskoczył jej na 
pomoc, więc dostało się i 
jemu drugie uderzenie. W y 
padek ten zadecydował s ta­
nowczo o możebności wszel­
kich dalszych przechadzek 
w towarzystwie cywilizowa­
nych drapieżców. Policya za­
kazała je pod surową karą  na 
przyszłość.

O FIARY P O Ż A R U .

Dziesięć osób straciło życie, 
a 6 zdrowie podczas pożaru 
w Nowym Y orku 15. b. m. 
W  pięciopiętrowym budynku 
przy ulicy Jackson powstał 
z niewiadomej przyczyny po ­
żar na drugiem piętrze i tak 
szybko się rozszerzył, że mie­
szkańcy za późno spostrzrgli 
grożące im niebezpieczeństwo. 
Gdy straż pożarowa dotarła 
do górnych pięter domu, za­
stała już mieszkańców nieży­
wych, uduszonjch praw dopo­
dobnie w dymie. Z dymu i 
płomieni ocalił jeszcze puli- 
cyant czworo dzieci jednej 
rodzinj7, ale m atka, która mu 
owe dzieci podawała, um arła 
w kilka minut po wjmiesieniu 
jej z ognia. Szkoda w b u ­
dynku, zrządzona tym poża­
rem, jest bez porównania 
mniejsza niż w życiu ludzkim ; 
oszacowano ją bowiem na 
$ 10.000.

O FIARY ZWYCZAJU.

Gazeta “Post” , wychodząca 
w Houston, Texas, wykazuje 
spis ofiar rozpowszechnionego 
tam zwyczaju rozniecania o- 
gnia kamfiną. Spis ten za­
wiera piętnaście imion sa mych 
kobiet i dzieci, spalonych 
skutkiem explozyi kamfiny 
w przeciągu 8 dni, a miano 
w icie od 7 do 15 czerwca rb 
W ciągu zaś czasu od 1 s ty ­
cznia rb. m.ało tam paść ofiarą 
tego głupiego zwyczaju 45 
osób. Jeden tylko wypadek 
zaszedł, gdzie esplozya nastą­
piła nie skutkiem polewania 
kamfiną materyału opałowego, 
lecz gorejąca główka ad za­
tartej zapałki wypadła przy­
padkowo w niezatkaną bla- 
szankę z olejem skalnym.



KATOLIK.

K A T O L IK
wychodzi w każdy Czwartek.

A B O ł T A M E W T :

W  Stan ch Zjed. za rek cały $1.50 
Razem z tygodnikiem  “Ź iódło” 2.00
N um er pojedyńczy........................... 3c
W  innych k ra jach ......................... 2.00

W szelkie listy i korespondencye 
adresować należy:

P ro f. J O H N  K U K ,
Cor. Lincoln & 1. Avł 

H I L W  A l T Ł E f t ,  -  W 1 S C O N S IN .

W ydaw ca: K s . W . G R U T Z A .

Gntered at the Milwaukee P. O. as 
second class mail m atter

A D Y E R T ISIN G  RATES:
dpace W eek  Mo. 3 Mo. 
1 inrh ~)vc $1.25 $2.50
2 inrh $1.00
3 inch 1.50 
J ^ c o l. 250  
Jś co l. 450  
1 col. 7.00

2.50 
3.75 
5 50

i2  00

4.50 
6.25 

10 00 
18 00

6 Mo. 1 yr. 
$5.00 $10.00 

8.00 15.00

20.00 30.00

12.00 
2000 
30 00 
40.00

20.00 
80 00 
5 0 (0  

100.00

Sprzedaż dóbr pol­
skich

NA KOLONIZACYĄ NIEMCÓW.

Radujcie się cienie Bismar- 
ka! Na jakiś czas przynaj 
mniej — radujcie się nadzieją 
zwycięstwa. Hasło ‘austrotten’, 
padło na żyzną glebę, w yda­
je kw iat i owoc. Komisya 
kolonizacyjna, zasobna w 200 
milionów marek, to na juko ­
chańsze dziecko Bism arka — 
coraz większymi chlubi się 
zdobyczami, Z W ielkopol­
ski dochodzą wieści o doko­
nanych w krótkim  czasie 
sprzedażach k ilka większych 
majątków, po parę tysięcy 
morgów — i o dalszym szere­
gu włości, które są już przed­
miotem targu między właści­
cielami Polakam i, a różnymi 
faktoram i komisy i koloniza 
cyjnej. Każda taka sprzedaż 
— to zdanie kawału polskiej 
ziemi na łup niemczyzny. 
A lbo w ieś skolonizują N iem ­
cami i miejsce polskiego fo l­
w arku zajmie cała niemiecka 
osada, która przy wyborach 
będzie jak  jeden mąż szła do 
walki przeciw Polakom, przy 
spisach ludności będzie co raz 
wyzszą cyfra ludności niem ie­
ckiej zacierać polski chara 
k te r k raju , coraz bardziej bę­
dzie we wszystkich stosun­
kach społecznych i po lity ­
cznych przeważać szalę na 
stronę niemczyzny. A lbo — 
jeżeli kolonistów na razie za­
braknie, polski charakter za­
rządu folw arku zatraci się 
doszczętnie —niemiecka admi- 
nistracya zaraz swe narodowe 
piętno wyciśnie na wszystkich 
miejscowych stosunkach.

Po licznych sprzedażach 
ziemi polskiej w ręce kcmisyi 
kolonizacyjnej, zdawało się 
w ostatnich dwóch latach, że 
już przeszło to wszystko, co 
było najsłabsze, do utrzym a­
nia najtrudniejsze; że zatem 
ten ruch nieszczęsny już się 
skończy. Zdawało się też, że 
juz i zabraknie “ sprzedawczy­
ków ” — że przecież opinia 
publiczna swoje zdziałała — 
że przecież lista tvch najgor­
szych synów ojczyzny już wy 
czerpana. Nie! Nie zabrakło 
sprzedawczyków — coraz nowi 
idą w ślady poprzedników. 
Opinia publiczna?... parę a r ­
tykułów gazet, może jeszcze 
gazet demokratycznych., któż­
by sobie z tego co robił? 
Gdybyż to była opinia “na­
szych” ... jeszczeby się z nią 
liczyć było warto. Ale “nasi” 
wybaczają. H rabia Adam h e r­
bu Maczek i pan Zygmunt 
herbu B akarat sprzedali N iem ­
com swoje włości i cóż im 
się stało? “N asi” żyją z n.mi, 
ja k  dawniej, podają im ręce, 
g ra ją  z nimi w karty, u trzy ­
m ują wszelkie stosunki— więc 
oczywiście owo potępienie
przez opinią publiczną, to ty l­
ko wymysł dziennikarski. 
Nawet hrabia Stanisław, k tó ­
ry lub’ czasem wsiadać na 
wielkiego konia patryoty-
cznych obowiązków, kiedy tu 
wśród nas przemawiał i wsty- 
d ń ł  się—to nie za tych, co 
Niemcom kra j sprzedają.
W ięc nie obawiaj mj się opi­
nii i sprzedawajmy dalej!

Wojtek w Rzymie.

Sala drugiej klasy na dw or­
cu kolei północnej we W ie­
dniu natłoczona. Nie słychać 
innego języka, tylko polski. 
Baby z tobołkam i i zawinią­
tkami. K ilku chłopów w kra 
kuskach, reszta z miejska. 
Przy stołach znane postacie 
naszycn krakowskich dewotek 
w czarnych strojach. W szyst­
ko zmęczone, zbiedzone, zde 
nerwowane spogląda z niecier­
pliwością na zegar rychło 
pociąg pojedzie. Godzina 11 
Jeszcze dwie godziny do od ­
jazdu.

Zagaduję jednego z obe­
cnych. W idać — mudrahel, 
bo słychać go najwięcej, p rzy­
kazuje babom, aby miały 
cierpliwość; obwieszony ró ­
żańcami. N a głowie szeroki 
czarny kapelusz, twarz ogolo­
na po księżemu, a co najw a­
żniejsze — kuternoga i zezo­
waty. Gdzieżby taki nie miał 
rozumu ?

— A gdzieżto ojcze?
— H a, proszę łask’ pana, 

wracamy do domu z pielgrzym ­
ki. Byliśwa w Rzymie.

— No i jakże wam się tam 
podobało ?

— Eh, co się tam miało 
podobać. Jeść nam dawali, 
żeby świniom tego u nas nie 
dał. Cały d"ień nic innego, 
ino groch, a bób, a soczewica. 
U trapienie Boże!

Kobieta, siedząca obok ze 
zawin'jłtkiem na plecach, zmę­
czona, mizerne biedactwo, 
wtrąca się:

— W ojtuś, co też ty mówisz, 
odpust stracisz!

Chłop się mięsza, ale go 
uspokajam:

— Dajcie spokój, matko. 
Byle mówił świętą prawdę, a 
Pana Boga nie obrazi i od­
pustu nie straci. Co prawda 
to nie grzech.

— K iej nie było tak  źle, 
jak  on powiada. Przecie da­
wali mięso i chleb.

— Ele, co za mięso. ,Pan 
Bóg wie z kogo. Takie to 
było paskudztwo, żem ani do 
gęby nie mógł wziąć. A chle- 
ba to dawali pół bułki za 
grajcar. Umyślniem wziął na 
pamiątkę jednę. (W yją ł okaz 
z kieszeni. Baby pokiwały 
głow am i). Dawali ten groch 
i soczewicę trzy razy na dzień, 
ale żeby człek nie miał swych 
piemedzy, toby zmarniał.

— Długoście byli w Rzy­
mie ?

— Dziesięć dni, proszę p. 
A le po co to było? Za dwa 
dni tośmy już byli gotowi 
z pielgrzymką. Potem tylko 
jechać. Tylko, że to niby 
człek zapłacił 57 papierków 
naprzód za 10. dni, trzeba 
było zostać. Ale było sporo 
takich, cośmy chcieli zaraz 
do domu, ino żeśwa nie w ie­
dzieli, jak  się ruszyć.

— T ak  się przykrzyło?
— Przykrzyło — nie przy­

krzyło. A le co? N ito z jtś ć , 
ni się rozmówić. Po taliań- 
sku gadać nie umiemy, a ta- 
liany, choć dobry naród, ale 
po naszemu nie rozumie. Tyle, 
żeśmy chodzili po kościołach.

— Ładne kościoły, co?
— Ho, ho, że też ładne, a 

wielkie! U św. P io tra  tyle 
placu, żeby cały Kraków 
schował. A  jakie tam cudno 
ści! Ino że, tyła narodu za 
wsze było, że ani dychać, ani 
stać spokojnie, a o modleniu 
się to już ani gadania.

Kobieta znowu się wtrąciła.
— Co też ty  W ojtek zaś 

pleciesz? Chyba tyś się jeden 
nie modlił, bo zresztą wszyscy. 
Nie pom stuj, bo ściągniesz 
karę Bożą na siebie i na 
dzieci.

— Prawdę świętą mówię. 
Babie to wszędzie dobrze. 
Będzie jeść ochłapy i da się 
poniewierać, a zawsze myśli,

że tak  musi być. Sumiennie 
powiadam (zdejm uje kape 
lusz), że jakbym  wiedział n a ­
przód, co to jest ta pielgrzym ­
ka, tobym nigdy nie pojechał. 
Kiej ehcę pochwalić P .B cga, 
lepiej go pcchwąlę w naszym 
kościele, niż u św. Piotra.

Kobieta aż się przeżegnała,:
— Jeszcze narzekasz? OjTa 

świętego nie widziałeś?
— Ale, ale ojcze — wtrą 

ciłem—ojciec św. zdrów?
— A zdrów, zdrowiuteńki, 

dzięki Bogu. Był z nami u 
świętego Piotra.

— Jakże to było ? Powiedz­
cie mi od początku. Bo k ie ­
dym ja  był w Rzymie (?!)był 
właśnie chory i nie mogłem 
go widzieć.

— O to szkoda, bardzo w iel­
ka szkoda. Ale kiedy od po­
czątku, to od początku. J a ­
keśmy przyjechali do Rzymu, 
kazali nam wsiadać na wozy 
po czterech. Furm an brał od 
każdego po lirze, bo tam, co 
u nas korona, to tam lira. 
No, my wsiadali, a on sam 
wiedział, gdzie ma jechać. 
Byli z nami dwaj biskupi, 
z Krakowa i Przemyśla,, oni 
to juz naprzód tak zrychtowali. 
D a‘i nam noclegi po domach 
u rozmaitych ludzi, a rano o 
szóstej trza było wstawać i 
do kościoła. Są w Rzymie 
n»si polscy księża i tacy, co 
się uczą na księży— i on i nas 
potem zabierali po k ilkadzie­
siąt i po sto narodu i prow a­
dzili do szopy, gdzieśmy do­
stawali jeść. E j Boże, co to 
za jedzenie! Nid, ino groch, 
bób i soczewica!

— Pokazywali wam ci księ 
ża także inne kościoły?

— A  pokazywali. Ale co 
ta z tego człowdek widział. 
Żeby nas było mniej, toby 
zobaczył, ale w takiej g ro ­
madzie!.... A kościołów tam 
okropna siła. A księży, gdzie 
się człek spojrzy, wszędzie 
ksiądz, albo czarny, albo nie­
bieski, albo czerwony.

— A byliście we W atyka 
nie, tam, gdzie Ojciec święty 
mieszka?

— W  “A ntykouie” tom nie 
był, ale moja baba b y ła .

— I cóżeście tam matko w i­
dzieli?

— Byb tam w ojaki Ojca 
świętego. A le zresztą tom nie 
widziała dużo, bo nas nie 
puszczali dalej.

— No, a Ojca św. ?
W ojtek podparł się z po­

wagą na swoim pielgrzymim 
kosturze i zabrał głos:

— Spakowali nas u svi jęte 
go P iotra i kazaM czekać od 
rana do południa. Było nas 
Polaków dwa tysiące i dw ie­
ście chłopów i “bab” , ale 
przyszła jeszcze moc talianów 
i rozmaitych szwabów i zro­
bi! się tak i ścisk, że ani po 
wietrzą złapać. W idziałem go 
dwa razy. Przyniosło go 12. 
chłopa na takich — niby m a­
rach. Sześciu niesło z przodu, 
a z tyłu też sześciu. A ojciec 
św iętj siedział na wierzchu na 
tronie. A taki b lady  i suchy, 
jak  szczypa. P r z y b r a n y  
był caluteńki biało i na g ło­
wie miał taką białą, niby ja r 
mulkę. T aki mały, jak  dzie­
cko. Przed nim i za nim szli 
rzymscy biskupi w czerwonych 
sutannach, ze świecami, a on 
ino się uśmiechał i k iw ał ręką. 
A jak  go wnosili, to naród 
robił tak i gwałt, że się le ­
dwie kościół nie zawalił. Ta- 
liany klaskali w ręce, a szwa- 
by krzyczeli “hoch” . Potem 
jak  stanęli, ojciec św. wstał 
z tronu i pobłogosławił nas. 
A  potem zaś nawrócili i w y­
szli z nim na dwór, a naród 
znów gwałtował.

— M uzyka była?
— Nie było nijakiej m u­

zyki, ino wojska było w k o ­
ściele cała chmara, trzym ali 
porządek. M ają piękne m un­

dury i szykowny “adjustyru- 
nek” . Ale nasi tak i lepsi....* 
Byliśmy też na jednem k a ­
zaniu tego biskupa z P rze­
myśla. Proszę pana, co to 
było za kazanie! Dopiero 
człowiek widział, że inne ka­
zania to tylko “k la jn ik a jty ” . 
Jak  on przemówił, to naród 
płakał, że aż. . .  .

— Koniec końców, ojcze, 
rad jesteście, żeście b y 1 i 
w Rzymie. Widzieliście dużo 
nowości. Ojciec święty was 
błogosławił, odpust macie.

— Ta, proszę pana, niby 
jest prawda. Ale zawsze czło­
wiekowi już lepiej, że bliżej 
swoich. W  końcu tośmy ino 
czekali tego piętnastego maja. 
A jak  nas we wtorek w pa­
kowali do wagonów, tośmy 
dopiero 17 wysiedli. A ni to 
siedzieć, ani leżeć, ani stać. 
Nie było co przez drogę, ani 
zjeść ani wypić, bo za szklan 
kę piwa zaraz 15 i 20 ctw. 
Tyle, cośmy mieli ze sobą, 
chleba trocLę, bo w Rzymie 
człowiek ani poniuchał k ie ł­
basy. Za tysiące by jej tam 
nie dostał. Kupiłem sobie 
różaniec i tyle mego.

— A  na drugą pielgrzym ­
kę pojedziecie?

— Oho, za nic w świecie! 
Mamy wszyscy dość. Dobre 
to było, ale tylko jeden raz.

— No, ojcze, daj w a m  Boże 
zdrowie. Szczęśliwej podróży 
matko.

— Kłaniam  się pięknie. 
Dziękujemy za dobre słowo.

STAŃCZYCY

niedołężnieją z każdym dniem, 
co się okazało także przy spo­
sobności rozdziału doktoratów 
honorowych wszechnicy k ra ­
kowskiej. Na 70 zaszczytnych 
odznaczeń, z których 47 do­
stało się Niemcom, Włochom, 
Francuzom, Anglikom, Szwe­
dom, Węgrom, Czechom, Ro- 
syanom, Chorwatom i H olen­
drom, ani jeden nie przypadł 
w udziale Rusinom, którzy 
posiadają w tej chwili kilku 
wybitnych uczonych, a ód 5 
wieków dostarczali wszechni- 
cy jagielońskiej słuchaczów. 
To pominięcie bratniego n a ­
rodu, który stańczykierya tak  
uroczyście zawsze zapewnia o 
swojej miłości, jest dowodem 
postępującego gwałtownie u 
wiądu starczego mężów k ra ­
kowskich. Przecież można 
było tak  tanim kosztem za­
grać komedyą p rz y ja ź n i! ... .

Że rozdział doktoratów po 
między Polaków był tenden­
cyjny i że się tu  robiło g łu­
pią politykę party jną (w  imię 
nauki) to się samo przez się 
rozumie. Dzięki tej polityce 
zostaL doktorami honorowymi 
główny stańczyk warszawski 
Ludw ik Górski, książę T. 
Lubom irski i cała kolekcya 
księży, którzy dla ku ltu ry  
narodowej nic nie robili, a 
natomiast p o m i n i ę t y  
sędziwy Tomasz Teodor Jeż 
i Bolesław LimanowsŁ i taki 
Chociszewski, którego 40-letni 
jubileusz obchodzi w tej chwili 
cała Polska. Ci wszyscy byli 
za “czerwoni”, ażeby uzyskać 
doktorat krakow ski!

Całe szczęście, że te] dzie­
cinady patentów można nie 
brać na seryo!

Po tanie obuwie!
— D okąd idziecie kumotrze aż 

z Town Laku?
— Po trzewiki dla żony i dzieci do 

pana M aciejewskiego, bo tam można 
dostać zawsze towar dobry i tanio.

— To zaczekajcie, pójdziem y razem

A. MACIEJEWSKI,
430 ul. Mitchell.

2 loty w Sonth Milwaukee.
Mam dwa loty w South M il­

waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r . W iderski, 1015 
kF irs t arenue.

Ceny targowe.
M ąk a .

N a j le p s z a .........................$3.60—3,70 b eczk a
P ie k a r s k a ..........................  2.65—2.80 w o rek
Ż y tn a ...................................2 .75—3.00 b eczk a

W ik tu a ły .
J a j a  św ie ż e ..................................... l i c  tu z in
M asło “ C ream ery ” ........................ 18c fu n t
M asło “ D a iry ” ........................... 15—17c fu n t
S er śm ie tan k o w y  ................... 9c—l i c  fu n t
3 e r  “B rick ” ................................. 10—l i c  fu n t
S er “ L im b u r^ e r” ........................... S—90 fu n t
C u k ie r .............................................. 5—6c fu n t

In n e  p r o d u k ty .
G roch z ie lo n y ...............  1.05—1.08c busze l
G roch  b ia ły ............................. 80—90c buszel
G roch ż ó łty .........................90c— 1.00 busze l
K a p u s ta ..................................$3.00 pó ł beczk i
K a p u s ta .......................................... 5.00 b eczka
Siano  ..................................... 9.00—9.50 tona
S iano m ię sz a n e .................... 9.00—10.50 tona

J a r z y n y .
O g ó rk i ..........................................30—40c tuz in
C ebu la  su szo n a ................ 1.00—1.25 b eczk a
C ebula  św ie ż a ............................ 5—lOc tuz in
Z ie m ia k i ................................. 30—40c busze l
Z iem iak i s ło d k ie ............3.00—3.50 b eczka
P ie tru s z k a ...................................5— lOc tu zin

O w oce.
J a b łk a  n a jlep sze  ___  2.00—4.55 b eczka
K a lifo rn ijsk ie  g ru sz k i 1.75—2.25 p u d ło
C y try n y ................................. 3.00—4.00 pud ło
A p ry k o z y .......................................... 1.50 pudło

D ró b .
K u ry  ż y w e .............................................. 7c fu n t
I n d y k i .......................................... 7c—lOc fu n t
K a c z k i ........................................7c—lOJ^c fun1
G ołębie ż y w e .............................. ; . .  1.25 tu z in
G ołębie n ież y w e .............................. 60c tu z in

M ięso .
W ołc w in a  ...................... 7_ 7}£c fu n t
C ielęcina  ....................................... 6—8c fu n t
W iep rzo w in a ......................................6 j^c  fu n t
S k o p o w in a ..........................................7J£c fu n t
J a g n ię c e  m ię s o ............................. lOc fu n t
Sm alec  w ie p rz o w y .........................7J^c fu n t
K ie łb a s a  .'.................. od 5c do  12c fu n t

a. H. W IL T Z IU S  &  c o .,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

NAJLEPSZE WINA
na składzie a

Jakoba Best,
457-459  East Water.

Szczególnie poleca się n a ­
dzwyczaj dobre importowane 
wino po bardzo umiarkowa 
nej cenie pod nazwą

“H A H N H E IM E R  K N O P F ” . 

C.f Mil. & St. Paul Railway
PaM cncet Btatlea, Feurth W ard Psrk : tela- 

ahena 471. CM ty i f f l f t ,  N *. 440 Ernst Wmtsr 
Street, telephen*, M. a. da lly; b , ezeept Sus* 
Arco, eioept Saturday; 4. eioept Ifonday; % 9anday

L a  C r# «»e , W lnoua,
. a t illw a te r , St. Pau l

a n d  M in n e a p o l is   .
"T h e  P ioneer L im ite d ” ., 
a * . M in n eso ta  P o in t* .., 
I o w a  a n d  D a k o t i f

P o i n t a . .  ..............................\
P ra ir ie  du Chien, Io w a ,

and M in n e s o ta  ..........
M in era ł P o in t  Line. ...|
Janeaville and R ock ford  
JanesTille and R ock fo rd  
TanesTille and M a d is o n . 
|anesvilleand M ad ison . 
Racine and Sou thw es t

ern D iv i * i «n ..............
Cottncil Bltiffs, O m aha 

and K an sas  C ity .  ...
C h icago  E zp ree * ...........
C h icago  (p a r lo r  ca r) ... 
C h icago  (p a r lo r  ca r ) .. 
C h ica go  (p a r lo r  car) 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ’ 
C h ica go  (p a r lo r  ca r 
C h ica go  (p a r lo r  car, 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) 
C h icago  (S tm d ay  o tily ). 
M a d iso n  ( r i a  F ra lr le  du

C h iea  D iv i* io n ).......... .
M a d iso n  ( v U  W ater-/

t o w * ) ............................
K o r th c m  D M s lo n ..

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków  i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce 1 bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

Stalorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemieckn i polsku.

PRZY BO RY  K O ŚC IE L N E , ST A T U Y , SZA TY , STA  
CYE D ROG I K RZYŻO W EJ, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk i : uwiadomieniem.

M . H, W ILTZIUS 4  C M 2 9  ni. E . Waler
K U P U J C IE

W ę g l e  i D r z e w o
-------------------------- od—-----------------------

Nowej Polskiej Sp. Opału,
(The South Side Fuel Company.)

Leny umiarkowane! Usługa skora!
G łów ny ofls pod nr. 419 u l. M itchell

albo u następujących dyrektorów można zamówienie oddać:
Jan  Gawin, 703 W indlake ave. 
W ład. Fennig , nar, 3ej i Becher. 
A. Andrzejewski, 723 W indlake. 
P. Zmyślony, 419 ul. Becher.

Jan  Nawrocki, 937 5ta ave.
K. Kloss, nar. 3 ave i ul. Mitchell. 
Fr. G rutza, 767 lsza  ave.

WMkcaka...

W *tU ce»haScJanc* Ile..
TV a te r to w n  &  P o r ta g e . 
W a te r ts w u  &  P o r ta g e . 
O c * io m o w o c & W ’t o w ł  
O co K .,W 'to w fl, P o r ta g e  
O c o n o m e w o c & W t o w l  
Ocon.. W 't o w » .  P o r ta g e  
Ocou., W to w n ,  P o r ta g e ja  8 
O r e e u B a y & In fu e d ia tc jb  5:< 
M a rą a e t te .H o u g h to a / lb  7: 

&  L a k ę  Sup erio r P t * .  \ |a l2 :

a 4 :55om  
& 7:15pn* 
a 8:40pm
a l  l :4 0 p m  

I l:OOam  
d 7 :10am  
b I:lO p n a
b lO :4 5 am
b  3:45 pin 
b lO :3 S a ia  
b 7:25pm  
d 7:10aas 
b 7:40a m 

9:35am  
a lO :5 5 a m  
b l :tO p m  

3:55pm  
7 :l5 o m  
7:03pm  
4 :lO an t 
7:OOam 
8 :40ata  

b lO :4 Sara  
b 3:45pm  
a 7:05pm5 Optuj.............

OSpml b l0 :4 0 a m  
1 5 atu & 4 :00am  
40am lb  7 :0 0 om

Chi. & Northwestern R*y
O Actt 103  W ia. S t.; S ta t lłm . F t t . t  o '  W l, .  S I

•D aJ y . t B i  Sun. 
f i f i t s i t . z  M o n . on ly . 

jtm d ay  only- _

MILWAUKBB

C h icago , Baclne, Ke- 
n o ih a  a iA  W a a k e -

R adn a. C u d a h y  and 
aon th  M i l  ara  n i t c e  
&p c d a l.   .........

D n lnth and  S aperlo r....

a t. t a n i ,  M ln m eapo lli 
a a  the N orth w en t...

M ad laaa  Sc W aokcaha..

*5 :00  am
*T :15am
t7 :40 am
*©:OOam•ll^Oam
f l :4 5 p m
*4:00pna
*7:16pna

F reep o r t.......

R ock ford , JaneaTllle 
and B e lo it

Pond  du La c , 0 *hko*h , 
Neehah, A p p l # t o »  
and Green S a y ..........

App le to n  o n l y  v ła /  
Fond  du L a c & O a h k ^ h i

M a rln e tte  a n d M e io *  
inec, M ic h ........... ..

M a rą u e tte , H o u g h to n /  
and C a ln m e t .............

Ncgaumee and Iahpa- \ 
n tłn g ......................... .

mcoota f t  3o . D a k o ta  j
Ashland, Rh ine lander, 

I r o n w o o a  sc H u rley . 
[ r « n M o u i i t ’ n & P lo r e iic ę

P o r t  ‘W ash in gton , She-, 
b o y g a n  &  M a n ito  w oc

Rlpon, Green L a k *  and 
P r in c e to n . .^ .

LBATtt A.RKITS

*11:36  pin 
*3 :35pm  

*1 l :2 0 p n  
*7 :28pm  
*7 :30pm

*10:20pm
ł9 :4 0 am
*7 :20pm

*10:20pm
*4:04am
j6:20am
9:40am

;5:20pm
*10;20p in

t4 :5 «a m  
f4 :5 0 a m  
ł« :4 0 a m  t6c20pm 
t5 :15 am  
j« :3 0 a m  
T?:65am

+2:10pm 
•OrOOptM 

* 1 0:16pm  
*12:3  Sam

*7-. 20 a ta 
t5 :15 am  
16 :^0  aro

fSrOOpm 
10:16pm  łM S ts  

S l O a m  
1 0 :1 5pm  
t5 :1 6 a u  

*1 0 ;1 5 p m

t5:QOam
#6:15am
f9 :4 5 am

*ll:O O a m
fl:4 5 p m
t4 :30 am
*4 :3 5 p m
*7 :15pm
1 0 :l0 p m  

*1 2:30am  
* l l : 2 0 a m  

*1 :55  pm 
*5 :45pm  
*7 :0  Sam 
*7 :50am  
*9 :30am  
t7 :50 am  
*9 :20am  
*8 :40pm  
f7 :5 0 a m  
SSrOSatn 

flO :4 5 a m  
f3 :55pm  
*3 :40pm

U « :4 6 a n i
t3 :55 pm

*4 :35  am

t i0 :4 6 a m
łl:2 S p m•SMpm
te^Sopm

«1 2 :4 5 a m

tA :0  O tia  
fGc40aa* 

*lB r2 fipsa
fK rh fiam
•7:30pti*«12J5am
ft&Omm
rUMpa
*7 :30pm

ffrf55am
łS ld p a

*9:2Qam
*4 :45am
t l:2 5 p m
fB K O pat

z l2 :4 5 a m

4:56am

*4 :45amt6:54pm
t3 :5Spm  
*8 :40  p ta 
*7 :06  am

H:66a« 
*7 :05  am 

f i  0 :50  ara ‘9:60pm 
« :1 0 p ta

flOtSÓLini
fOiSOpm

MEBLE, KARPETY I  POŚCIEL!
M ASZ ZAM IAR urządzić sobie dom? Dużo pracy i 

zabiegów kosztuje, aby zarobić do ­
lara. Nie róbcie zatem większych wydatków jak  potrzeba. K upujcie 
wasze meble tam gdzie niskie ceny, naprzykład w składzie gdzie mają 
niskie w ydatki. U nas są niskie wydatk i i oprócz tego mamy wielki zapas 
mebli. Mamy jeden z największych składów  w Milwaukee. N ie p o trze ­
bujecie kupować chyba że wam się podoba i jeżeli ceny nasze wam dogodne.

R. UECK, 849-851 Kinnitiunnic Ave.
i  0 3  -u.1. B e c ł i e r .

A Free Trip to Parls!
Rellsble persom o f a mechsnicsl or lnventive mlnd 

oteslring s trlp to the P a r ls  E x p o » i t lo n ,  wlth good 
BSlary and erpenaes patd, Bhould wrlte

T h e  F A I E n T  K E C O B D , b a l t l m o r n ,  M d i

dla Polaków! |
Po DOBRE G R U N T A  na farm y...........
Przyjeżdżajcie do starej kw itnącej P O L S K IE J K O L O N II

Sobieski, Pułaski, Kraków i HofaParkj
gdzie mieszka przeszło tysiąc rodzin polskich.

Ziemia jest urodzajna, a klarunbk nadzwyczaj łatwy. Mamy] 
tu już trzy polskie K O sC IO Ł Y  1 SZKOŁY, wiele sztorów, tarta-; 
ków i serowni. &ą tu dwie koleje żelazne, z których jedna p rze­
chodzi przez Sobieski.

Cena gruntów  naszych zależy od odległości wsi. Ziemia blisko 
wsi i kościoła kosztuje więcej, a dalej od środka wsi, kosztuje m niej. (

Zapłata od 10 do 20 dolarów lub więcej
posłuży jako pierwsza w płata zakupna, a reszta może być spłacona j 
w sześciu latach. W  przejeździe do Kolonii, nie potrzeba wstępo­
wać do Milwaukee, ale wprost jechać do Sobieski.

Po ceny gruntu , mapy i cyrkularze prosimy pisać do

J. J. HOF LAND CO.,
133 Mason Street, Milwaukee, Wis. j

POLSKI SKŁAD W IN I  WÓDEK,
oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych.

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA W  IA K , trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka

AM OKI ANDRZEJEWSKI,
723-—725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E . W IS



Ka IOLIK.

Zdanie angielskiego 
filozofa o Angli­

kach.

H erbert Spencer obchodził 
w tjTch dniach 80-tą rocznicę 
swoich urodzin. Mało kto 
wiedział o tem, że sędziwy 
tdozof aż ła t tyle dźwiga na 
swych barkach, zwłaszcza, źe 
nie przestaje z werwą m ło­
dzieńczą bronić swej teoryi 
rozwoju. Z tych osiemdzie­
sięciu lat, trzydzieści sześd 
zajęło mu pisanie głównego 
dzieła o filozofii rozwoju.

“ Wszystko, co ludzkie, zaj 
mowad mnie powinno”, ma 
wiał zawsze Spencer i w myśl 
tej zasady zajmował s'ę od 
czasu do czasu polityką, k re ­
śląc cięte potrety mężów stanu 
i sylwetki stronnictw, lub na- 
W'et ludów, mających w danej 
chwili wpływ przeważny na 
chwilę bieżącą. Kiedyś zajął 
się analizą charakteru angiel­
skiego. K artki, zapisane wów­
czas przez tego, którego 
Anglosaksowie współcześni 
nazywają największym filozo­
fem naszej epoki, są dziś 
wkcej niż kiedykolwiek na 
dobie z powodu głodu w In- 
dyach i wydarzeń wojennych 
w Transvaalu. Oto, co pisał 
H erbert Spencer o swych ro 
dakach względnie niedawno, 
bo w roku 1896.

“ Nigdy więcej Anglicy nie 
zasłużyli na miano ptaków 
drapieżnych, którem ochrzcił 
ich Burkę, jak  wtedy, gdy 
dokonywali okrucieństw wi o -  
dyach. Na kształt ptaków 
drapieżnych wyrabiamy w so 
bie coraz więcej cech, sprzy­
jających zaborczości i łupie- 
stwu. Wszędzie zresztą, w ca- 
fyna świecie, stosujemy jedne 
1 te same środki w polityce 
kolonialnej. Przedewszystkiem 
W y s y ł a m y  m is y o t i t K - z y ,  n a e t ę  

pnie delegatów, którzy zape­
wniają naczelników plemion, 
jeżeli Mzie o ludy dzikie, lub 
też rządy, jeżeli mamy do 
czynienia z ludam i cywilizo­
wani; mi, że staramy się w praw ­
dzie o pewne praw a i przy- 
wileje, pragniemy jednak, 
aby korzyści były obustronne. 
Gdyśmy już przygotowali 
g run t odpowiednio i zyskali­
śmy sobie jakie takie pozory 
prawa, na pozór dążąc tylko 

o celów cywilizacyjnych i 
humanitarnych, zaczynamy 
szu a pretekstu do zjadliwej 
jakiejś waśni, która vv osta 
ecznym wyniku prowadzi nas 

do zdobycia jednego tery to- 
ryum więcej

“ Pierwszą więc naszą misyą 
jest posłannictwo sług Bożych, 
którzy niosą światło wiary 
chrześciańskiej pomiędzy ludy 
dzikie; misyą drugą z kolei 
jest posłannictwo żołnierzy 
chrześciańskich, starających 
się o podbój tych ludów dzi­
kich przy pomocy, wysti załów 
armatnich. Angielska więc 
polityka kolonialna jest b a r ­
dzo jasna: najprzód biblia,
potem bomby i szrapnele. 
Jakież są zapatrywania me­
tropolii wobec tego systemu, 
postępowania agentów angiel­
skich za granicą? Z ap a try ­
wania te ‘znajdują wyraz w de 
szczu odznaczeń i tytułów, 
spadających obficie na tych, 
którzy w takiej właśnie po li­
tyce rej wodzą. Człowiek, 
który lekceważy sobie tysiące 
istnień ludzkich w Afryce lub 
Azyi, tu w Londynie uważa­
ny jest za bohatera: arysto- 
kracya przyjm uje go bank ie­
tami, lub  wznosi na cześć jego 
okrzyki: Potęga brytańska!
Energia brytańska! Interesy 
brytańskie! Oto hasła, które 
kursują z ust do ust. A le o 
ludzkości, sprawiedliwości i 
miłosierdziu nie było nigdy 

nie ma u nas mowy” .
T aki jest portret Anglików, 

malowany przez Spencera. Nie 
pochlebny, ale prawdziwy.

POMNIK DLA BISM A R K A  W POZNA  
N IU .

W chwili, gdy wielbiciele 
Bismarka zamierzają w Pozna 
niu wystawić mu pomnik, 
warto przypomnieć bardzo 
charakterystyczny, a mało zna 
ny szczegół z niedalekiej prze­
szłości. Sp. K ajetan M oraw­
ski z Jurkow a, wszedł jako 
poseł na sejm berliński, w bliż­
sze stosunki z Bismarkiem, 
wówczas jeszcze posłem par 
tyj 3tarokonserwatywnej. Ze 
stosunków tycn korzystał nie­
raz, aby się przysłużyć n aro ­
dowi. Kiedy w r. 1865 na 
Sejmie prowincyonalnym wnie 
siono projekt, aby w Pozna­
niu postawić pomnik królów ' 
pruskiemu, za czasów którego 
zaboru ziem polskich dokona­
no, udał się śp. M orawski l i ­
stownie do Bismarka, przed­
stawiając mu rozdrażnienie, 
jakie z tego powodu powstać- 
by mogło wśiód społeczeństwa 
polskiego. W skutek tego przy­
szedł z Berlina rozkaz zanie 
chania projektu  tego, a Bi- 
smark podziękował ś.p. Ka 
jetanowi, że w tak  delikatnej 
spraw i3 udał się wprost do 
niego.

BŁONKA Z J A J A  

o b sto i za lu d zk ą  sk ó rę  przy operncyi
Mli.

W Minneapolis, M inn. u- 
skuteczniono w najbliższym 
czasie doświadczenie w użyciu 
błonki z ja ja  w miejsce ludz­
kiej skory z nadspodziewa­
nym skutkiem . Robotnikowi 
w tamtejszym młynie parowym 
imieniem Milchisidech pochwy 
ciła maszyna rękę, którą ca ł­
kowicie ze skory obdarła. Po 
zaopatrzeniu do tyle, aby za­
tamować upływ krwi, p róbo ­
wał lekarz, zaopatrujący ranę, 
użyć do pokrycia bezskórnych 
na niej części błonki z jaj, 
wydmuchując żółtka i białka 
z ja j i odrywając następnie od 
skorupy wewnętrzną błonkę 
za pomocą delikatnych obcąż- 
ków w kaw ałkach na trzecią 
część cala szerokich, a cal i ^ 
długich i układając je na bez- 
skórnej ranie. Przebieg ku- 
racyi wykazał, że odtąd nie 
będzie potrzeba wycinać skory 
z ciała zdrowych ludzi dla 
powleczenia nią bezskórnych 
części przy operacyach tego 
rtfdzaja.

MALARZ “1*0LSKO-WĘPIERSKI.”

Berliner Tageblat pisząc o 
przyjeździe cesarza F ran c i­
szka Józefa do Berlina, wspo­
mina, że na czele deputacyi 
stowarzyszenia oficerów rezer­
wowych austryackich stał 
“ znakomity malarz węgiersko- 
polski, Wojciech von Kossak.” 
W ten sposób Kossak został 
za jednym zamachem pół- 
Węgrem i szlachcicem austry- 
ackim. Berliner Tageblatt 
niedaleko odbiegł od prawdy. 
P. Kossak z takim zapałem 
maluje manewry, polowania 
i portrety  dworskie, że trudno 
się w nim doszukać polsko­
ści. Przytem artysta, stojący 
na czele stowarzyszenia ofice­
rów rezerwowych — czy to 
nie jest curiosum?

Dom św. Józefa.

Dom św. Józefa dla P o l­
skich i Litewskich wychodź­
ców przyjm uje emigrantów, 
przybywających do Am eryki, 
lub odjeżdżających do starego 
kraju, pośredniczy przy za- 
kupnie k a rt okrętowych i b i­
letów kolejowych, udziela bez­
płatnie wskazówek co do po­
dróży, odprowadza na paro ­
statki i dworce, słowem u ła­
twia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż.

Dom św. Józefa stoi pod 
zarządem Czcig. Sióstr Feli- 
cyanek, które z wielką pie­
czołowitością zajmują się przy­
byszami. Do nich udać się 
można po informacye, doty- 
tyczące tak Domu św. Józefa 
jak  podróży. Adres: Rev. 
Mother Superior of the Fe- 
lician Sisters, 3 Morris str., 
New Y ork City.

Domem św. Józefa opiekuje 
się Tow. św. Józefa, którego 
członkiem każdy być może za 
miesięczną opłatą $2. Zarząd 
tegoż Tow.: ks dr. J . Dwo- 
rzak, prezydent; ks. A  G ór­
ski, wiceprezydent; ks. J . 
Strzelecki, kapelan i kasy e i; 
ks. B. Kwiatkowski, sekr. 
fin ; ks. Czarnecki, sekr. prot.

Wszelkie ofiary na Dom 
św. Józefa i w ogóle sprawy 
pieniężne, uprasza się adre­
sować do W. Ks. Strzeleckie­
go, New Y ork City, 54 Stan- 
ton st.

Pokwitowanie z odbioru 
pieniędzy tenże natychm iast 
nadeszle.

Z poważaniem,
K s. A . Górski.

Odezwa
do czytelników!

Aby dostarczyć czytel- 
, nikom  polskim  wszelkiego 
I rodzaju i w ieku m aterya łu  
dla b ib lio tek  dom ow ych i 
brackich w  popraw nym  I 
polsk .m języku i duchu ka- [ 

I tolickim ; aby umożebnić j 
[ rów nie dzieciom ja k  s ta r -1 
com miłą zabaw ę w c z y ta - ' 

[ niu i przyrzucić cegiełkę do I 
1 wielkiej budow y uzacnie- 
[ n ia  naszej em igracyi pol- 
Iskiej, w ydajem y od 3-go I 
Stycznia, 1899,

ty g o d n ik  p o w ie śc io w y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zaw iera,

I trzy  doborow e powieści 
■ i nader cenne rozpraw ki,
I mające razem stanowić | 
j księgę 9x12 z końcem roku.
1 P ren u m era ta  roczna  na  

“ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$2.00^ 

i P ren u m era ta  na sam  ty ­
go d n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00|j

| P ren u m era ta  na sam  ty ­
g o d n ik  “K ATO LIK ”  1 .50 ]

T ak  pojedyńczo ja k  i 
• obydw a tygodnik i p łatne 
I są  całorocznie lub półro- 
j cznie z góry  za przekazem 
pocztow ym  lub czekami |

(pod adresem  w ydaw cy:

REV. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św . T rójcy  w  M ilw a u k ee , W is.

Jedyną polsko "katolicką organizacją w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ami ryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczyeh członków nie 
przyjmuje się. Ko-
n i e c z n i e  m u s i  n a l e ż e ć  j T abela  p o d atk ow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w  A . !

żona przynajm 
z trzech członków, 
może juz przystą 
do Stow. Pol. w 
gdy więcej ich nie 
na razie. Każde t< 
lub g r u p a  no\

UW AG A.

Czytelników przeprow adza­
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo do red ak c ji albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim  razie za­
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze nu 
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno­
śnego pisma.

Wyłącznie dla mych krajanów.
Przez w ie'e lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja  w przekonaniu, iż wie­
lu ludzi może doznać błogich sk u t­
ków z je j użycia, postanowiłem po­
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
N ie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. Kto je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K YROL JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

U prasza się więc Sza- 
1 now nych Czytelników, aby | 
i po odebraniu  num eru oka-1 
| zowego zaw iadom ili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi­
smo prenum erow ać, gdyż I 
dalsze num ery takow ego  ' 

| ty lko  ty m  posyłać będzie-1 
I my, k córzy je  piśmiennie I 
; lub ustn ie zamówili.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N T Y ST A  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 

i |W  złotej koronie 
iZ ęb y  w podw ój­

nej oprawie $5

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

wstępnego, 
rzyszenie P. 
przyjm uje na 
ków od 18go ( 
roku wieku, 
pieczyć się

w.

U b e z -

$600.00, $750.00 i 
$900.00 tak, iż może 
się ubezpieczyć naj­
uboższy i najzamo 
żuiejszy. W stępne i 
miesięczny podatek

łączonej
dane.

t a b e l i
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529 .83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.16 .83 29 |
5 30 .84 .45 .95 .58 1.07 .72 1.18 .85 3 0 1
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J37 91 .52 1.05 .68 1.13 .83 1.32 .99 37
J38 .92 .53 1.06 .69 1.20 .85 1.34 1.01 38
139 .93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.36 1.03 39
5 40 .94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05 40
I 41 .95 .56 1 10 .73 1.26 .91 1.41 1.08 41

42 .97 .58 1.12 .75 1.28 .C' 1.44 1.11 42
S 43 .98 .59 1.14 .77 1.30 .95 1.46 1.13 43
544 1.00 .61 1.16 .79 1.33 .»8 1.50 1.17 44
; 45 1.01 .62 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20 45
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Ubezpieczony na $450.00. 
Ubezpieczony na 600.00, 
Ubezpieczony na 750.00, 
UdezpieczonĄ- na 900.00,

O ZNAJM IEN IE.

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczj-. O po­
dawanie zmiany adresów u p ra ­
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró ­
żnych stacyach pocztowych.

odbierze w czasie śmierci jego żony $150 00 
odbierze w czasie śmierci jego  żony 200.00 
odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00 
odbierze w czasie śmierci jego  żony 300.U0

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem saneem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub  nie na­
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o w ypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po 
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony jak  męża

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSK I, 728 7ma a \e  , M ilwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

Stefan Czapiewski, prezydent; E m i l  Czarnecki. vice-prez. ; lęjnuey  
Górski, jen . sekr. Jakóh Leszczyński, skarbnik; Józ. Ja n k iem cz, 1. radny; 
Eranciszelc Eoccya, II . radny; Franciszek Jluztja  111. radny; K s. M a k sy ­
m ilian  I )  olszyński, radca duclnw ny; D r. K .  W agner , lekarz naczelny.

Po najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2gitj Ave.

Powieść beż tytułu,
I*rzez J. I. Kraszewskiego.

(C iąg dalszy.)
—- Panie kupiec, rzekł z pewną dumą, podno­

sząc głowę: nie dawałbym ani tych, ani żadnych 
innych lekcy j, gdyby mnie niespodziany wypadek 
nie pozbawił sposobu do utrzymania; muszę szukać 

awałka chleba, ale darmo pracować nie mogę.
Ja k  to darmo? co to darmo?

jak  darmo, bo Hersz weźmie mi poło-
i P t  nędfneS° zar°bku, za t°, że go nastręczył.
t  aktor aż się schwycił za głowę. Dawid spoj­

rzał na mego groźnie, ale Żyd na chwilę tylko 
zmieszany, wnet odzyskał przytomność i żywo szwar- 
gocząc. począł się tłómaczyć. Rozmowa ta gorętsza 
B  y Piei‘wszej i daleko dłuższa; poczem mrucząc, 

r  ^  819 kupiec i kupcowa do Stanisława, 
w' u Sałga n - rzekł Davt id z pogardą: wy jemu 
n o w in  gruszy od nastręczenia dać nie
pewnie e’ cŁodD^ Poszło na sąd rabina, wygracie

-  A le słowo moje! 
jest? r 8 z ! słowo? spytała kupcowa: co to

rozśmidł się tylko i znowu począł tra- 
UD-odfl V6 a P° ehwili stanęła nareszcie
złote  ód godzinv kf <ire  ̂ stud; ntowi z^ ta w a ły  dwa 
siebie uuzlny, faktora zaś sam kupiec wziął na

*
P  *

D r  ł,° “ a JŚClślei s#  obrachunku spodziewanych 
sza^St • > P °k azaJ° się, źe ze zapracowanego gro- 
a na ai? aw ,pdwie będzie mógł nadal opłacić stół, 
nie p ó ^ ^ k a n ie ,  ubranie i obuwie nic mu prawie 
wyrzecZ° ^ a^ e' ^>omial'kował więc, że trzeba będzie 
ki shła^1̂ - âkkolw iek nędznego w iktu pana Horył-
poprzestaćJnCaeSl ^  Z- obiadu J .wleczerz3b a
bu łk i i taniei utrzymaniu 4 pomocąuieJ jakiej gabkuchm. Ale jak  mieszka­

jąc z towarzyszami usunąć się od podziału chleba 
powszeduiego z nimi, na któryby zapraszać go m u­
sieli, choćby za niego nie płacił? jak  znowu być 
obcym i być dla nich ciężarem?

Staś myślał długo, rachował, biedził się i po ­
stanowił poszukać nowego mieszkania, aby być zu­
pełnie swobodnym i panem siebie. Hersz n a tu ra l­
nie zaraz się podjął wyszukać coś niezmiernie ta ­
niego, a dogodnego i poleciał na miasto. Nazajutrz 
przyniósł zdyszany wiadomość, że w kamienicy 
Dawida Białostockiego jest izdebka pod strychem, 
którą kupiec nauczycielowi swej córki oddaje za trzy 
ruble miesięcz Je. Było to nadspodziewanie tanio, 
a choć miejsce niedogodne, Stanisław poszedł ze 
swym przewodnikiem izdebkę zobaczyć. Przebywszy 
trzy piętra schodów i galerye od dz'edzińca, wdra- 
pafi się na rodzaj stromej drabinki ku strychowi i 
w ciemnem poddaszu znaleźli nareszcie kletkę bardzo 
m alutką, widocznie od dawna pustką stojącą, w k tó ­
rej am stołu ani stołka, ani naw*et szyb połowy 
w niezamk niętem okienku nie było. Mieszkanie to 
niewygodne, smutne, ciasne, ściśle jednak biorąc, 
wystarczyć mogło temu, któremu aby Jach nad 
głową, aby spokój, wszędzie mogło być dobrze. 
Hersz, który się już gotował dowodzić, że izdebka 
jest śliczna i gotowa dla kawalera, zdziwił się 
gdy Staś poprosił go tylko o stół, lawę, tapczan i 
naprawę okienka.

— Nu! nu! wszystko to będzie, rzekł przebie­
gły Żyd, już ja tu wyporządzę f e i n ;  ale panicz 
niech o mnie nie zapomni, bo i na tych lekcyach 
mnie skrzywdzili, Takiego -mieszkania co to bedel 
nawet nie znajdzie i nie trafi, na całe W ilno nie 
znaleźć .. . .

— Ale mnie samemu nie łatwo trafić tu będzie! 
rzekł uśmiechając się Szarski.

-— A j  w a j !  a u f  N e m u n e s . . .  sto la t jego­
mości! pan wszędzie trafi! pan szczęśliwy człowiek! 
panu idzie każda rzecz!

I ścisnął jego łokieć.
Staś wesoło się jakoś rozśmiał, choć na sercu 

ciężki czuł sm utek; ale Żyd pocieszać go począł po 
swojemu.

Teraz pozostawało najtrudniejsze zadanie do 
wykonania: oznajmienie towarzyszom o nowem mie­
szkaniu, podziękowanie im za pomoc i wyniesienie 
się na to smutne, dalekie, ale własne poddasze. K ilka 
już razy próbował o tem mówić Szarski, ale mu 
brakło odwagi. Drugiego czy trzeciego dnia począł 
się powoli pakować, chciał uciec od nich i nie 
przyznać się, aż opuściwszy mieszkanie; ale baczne 
oko Szczerby dostrzegło przygotowań i wstrzymał 
Stasia za rękę w chw i, gdy lichą swoję grom adził 
już pościółkę.

— Co to jest? zapytał go.
Zmieszany Szarski wyjąknął:
— Przenoszę się na nowe mieszkanie.
— Dokąd? jakie? rzekł Szczerba: czemuźeś n i  

nie mówił o tem? na co się taisz? Musisz robić 
głupstwu jakieś, przyjacielu! Bąt}ź ze mną szczer­
szy! bądź szczerszy!

Staś rzucił mu się na szyję.
— Słuchaj, rzekł, ale s:ę nie sprzeciwiaj. Tyś 

młody i czuć to powinieneś, jak  drogo kosztuje 
żyć łaską choćby najlepszego grzyjaciela... Hersz 
nastręczył mi le k cy e ...

— Hersz ci nastręczył ? a toż co znowu ? chyba 
u Żyda ?

— Właśnie u Żyda, rzekł Staś po cichu i u 
/y d a  mieszkanie.

— Tyś to przyjął?
— Bez wahania. Wolę to niż żyć cudzem 

z łaski.
— U Żydów! u Żydów!
— A! przesąd! rzekł Stanisław.
— Po części przesąd, po części w stręt nie bez 

przyczyny, który jest tylko chlebem oddanym za 
ich ku nam nienawiść! Zważ, ile cię tam  czeka 
upokorzeń i nędzy.

—  O! drogi mój! całe życie nie jestże dla mnie 
pełne tych samych przeznaczeń! zawołał młody 
człowiek, czując łzy zwilżające mu oczy. Nie dolaż 
to moja? nie losże to każdego z moich towarzyszów 
na roli, na której pot siejemy, a łzy zbieramy ? Wiem 
ja, co mnie czeka, a bylebym n ial trochę spokoju, 
wśród ubogich ścian czterech, które okolą marzenia

moje, nieznane nikomu serca bicie pokryją głowę 
zbolałą... czyż n ;o dosyć? Nie dosyćże kaw ałka 
chleba, żeby wyżyło ciało, żeby się trzymała lepianka, 
dopóki gość w niej mieszka, gość z r ;eba święty i 
wielki, dach, co nas młodych ożywia? Ty s:ę oba­
wiasz Żydów dla mnie? a cały świat nie będziesz 
mnie tem karm ił całe życie co oni, pogardą, niezro­
zumieniem, lekceważeniem, a w najlepszym razie 
litością dnmną i chłodną?

Szczerba potarł czoło i westchnął, nie wiedząc 
co odpowiedzieć na to; uczuł się głęboko wzruszo­
nym.

— Rób co chcesz, rzekł z cicha, ale daj mi 
rękę i słowo Stanisławie, że będziemy zawsze ze sobą 
jak  b rat z bratem, jak  dziś jesteśmy, że nie minie 
dzień, byśmy nie widzieli się ze sobą, że w razie 
potrzeby wprost uciekniesz się do mnie. No słowo
i ręka!

— I  rękę masz moję i serce na zawsze! zawo 
łał Stanisław: na zawsze Pawle kochany; możeszż-- 
ty wątpić o tem?

Nadeszli drudzy i rozmowa rozpoczęta przerwała 
się, przechodząc na nowiny dzienne, na spory naa 
kowe, na te żywe wreszcie rozprawy o najszczy 
tniejszych przedmiotach, do których młodzież tak 
jest skora, na które się rzuca zuchwale, więcej
zgadując sercem, niż rozwięznjąc głową wiekuiste 
przeznaczeń tajniki.

O! w młodości to tylko całe wieczory i noce 
spędzają się na nierozwikłanych rozprawach o nie 
śmiertelności, o duszy, o celu człowieka i obowiąz 
kach lego. Później myśl strwożona, co się na nie
zuchwale targała i starła na nich zęby, już nie
śmie dotknąć tych wielkich przedmiotów; jaki3Ś 
zobojętnienie opanowuje człowieka i woli świat i 
ludzi, drobnostki codzienne, plotkę uliczną, niż 
wznioślejsze myśli, w których dawniej umTował był 
sobie. Zasiedli wszyscy, medycy i literaci, prawnicy 
i kandydaci do sukni duchownej, razem przy cien 
kiej z mlekiem herbacie fajkach, do niewygada-
nych marzeń, które ich aż za północną zawiodły 
godzinę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KALOLiK

fliejscowe.
Srebrne wesele.

W  środę 20go b. m. odby­
ła się w parafii św. Jozafata 
uroczyście ceremonia srebrne­
go wesela Jana  i Franciszki 
Kępów, którzy ukończyli 
w tym dniu 25ty rok wspólne 
go pożycia małżeńskiego przy 
szczególnem błogosławień­
stwie Niebios. Z lOga dzieci — 
6 synów i 4 córek jest najstar 
szy syn już drugi rok asysten­
tem tejże samej parafii, do 
której rodzice jego obecnie 
i  to od la t kilku należą i gdzie 
p. J .  Kempa jest kasyerem 
parafii od czasu założenia te j­
że, zaś żona jego kasyerką 
bractw a różańcowego także od 
czasn założenia.

Ceremonia powtórnego bło­
gosławieństwa kościelnego od­
była się o godzinie 9tej z ra ­
na przy udziale członków ro 
dżiny, krewnych i licznie 
zgromadzonej publiczności.

Było to prawdopodobnie 
pierwsze zdarzenie w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie syn 24- 
letni udzielał błogosławień­
stwa kościelnego swym rodzi­
com w 25tą rocznicę ich za­
ślubin.

Sumę celebrował i błogo­
sławieństwa kościelnego udzie­
lił W ieleb. ks. Józef Kempa; 
W ieleb. ks. Proboszcz Grutza, 
miał stosowne do tej ceremo­
nii wielce pouczające i rzewne 
kazanie. Uczestnikami cere- 
moni byli jeszcze następu­
jący duchowni: W ieleb. ks. J . 
Bieniarz, proboszcz par. św. 
Michała w Berlinie, Wis. 
ks. Dorszyński, proboszcz par. 
św. W incentego z Milwaukee, 
W ieleb. ks. Jędrzejek' z C hi­
cago i W ieleb. ks. J . Garus.

PRZYGOTOWANIA DO OŚWIETLE 
NIA KARNAWAŁOWEGO.

Na zbliżający się karnawał 
tegoroczny widać już przygo­
towania. W spaniały f i l a r  
karnawałcvvy już jest gotów 
i rusztowania od niego usu 
nięto; orzoł na szczycie filara 
jaż widnieje i ty lke u pod­
nóża odbywa się jeszcze w y­
kończenie ozdobne. Podczas 
gdy sztukmistrze zajmowali 
się ozdobami na filarze, s ta­
wiali robotnicy słupy, na któ 
rych mają być utwierdzone 
przybory ilumlnacyjne. Po 
ustawieniu połączenia elek try­
cznego, zamieni się w oka­
mgnieniu cała avenue w p ło­
mienie światła. Już od tygo­
dnia pracują robotnicy7, aby 
na odległość niemal jednomi- 
lową rozciągnąć łuki światła, 
sięgające od filara karnaw a­
łowego aż do jeziora. Łuki 
świetlane są w odległości 40 
stóp jeden od drugiego, a 
w każdym łuku błysnąć mają 
już w przyszły poniedziałek 
setki świateł na próbę.

W  dolnej części miasta bę­
dzie każdy 3kład handlowy 
udekorowany. N ad przystro­
jeniem za pomocą iluminacyi 
budynku Pabsta pracują usta 
wicznie elektrycy od tygo­
dnia. Szczególnie kwapią się 
nad przystrojeniem kopuły 
światłami różnobarwnymi.

PO ŚW IĘCE NIE K A M IENIA W ĘGIEŁ- 
NEGO PO D KOŚCIÓŁ ŚW.

W INCENTEGO.

W niedzielę, 24 bm. odbę­
dzie się w parafii św. W in­
centego obrząd uroczysty po ­
święcenia kamienia węgielne­
go pod nową świątynię, której 
budowa szybko postępuje.

PRZEDSTAWIENIE PANIEN

W niedzielę, 21 czerwca na Jozafa­
towie

W  parafii św. Józafata 
odbędzie się w niedzielę, 24 
czerwca, o godzinie w pół do 
8. wieczorem jako we wigilią 
św. W ilhelm a, przedstawienie 
panien w sali szkoły
wyższej przy narożniku L in ­
coln ■ Trzeciej avenue.

PRZEDSTAWIENIE DZIECI SZKOL 
NYCH W PARAFII ŚW. JACKA.

Ostatniej niedzieli odbyło 
się w sali parafialnej świętego 
Jacka przedstawienie dzieci 
szkolnych o godzinie 5. po 
południu pod tytułem “ A niił 
^tróż”. Oprócz dram atu od­
byw ały się w przerwach mię 
dzyaktowych deklamacye i 
śpiew tudzież gra panien na 
fortepianie, a dwie maleńkie 
dziewczyny odśpiewały duet 
przy akompaniamencie pana 
M ałka. Z okazyi oktawy 
imienin Wgo ks. Prądzyń 
skiego przedstawiono także 
w żywych obrazach życie tego 
kapłana od wieku dziecięcego 
do chwili obecnej. Przedsta­
wienie wypadło świetnie.

KONCERT W PARAFII Ś W. J ADWIGI

W  niedzielę, 1 7 .  bm. urzą 
dzono w parafii św. Jadw igi 
w spaniały koncert, którego 
program  z doborowych utwo 
rów wykonał chór św. Cecylii, 
a muzykalną część takowego 
orkiestra. Oprócz tego przed­
stawił chór św. Cecylii korne 
dyjkę pt. “ Kalosze” , w której 
aktorowie znakomicie swe role 
oddali.

KWESTYA SZKOLNEJ WODr.

Komitet finansowy rady 
miejskiej ma pod debatą p ro ­
śbę rady szkolnej o zaprowa­
dzenie we wszystkich szkołach 
miastowych wodometrów. Cie­
kawa ta sprawa upadnie p ra ­
wdopodobnie całkiem w radzie 
miejskiej, gdyż kom itet finan­
sowy jest tego zdani a, iż rzeczą 
rady szkolne;, zapłacić ten 
wydatek z własnych fundu­
szów, skoro zaprowadzenie 
wodometrów w szkołach za 
potrzebne uznała.

ZGON SĘDZIEGO JOHNSON,

W  piątek zeszłego tygodnia 
umarł o kw adrans na 12 przed 
południem sędzia obwodowy 
Johnson, który dopiero w sty­
czniu br rozpoczął nowy, sze­
ścioletni termin na tym urzę 
dzie. Pasmo życia jego przer- 
V, ała apopleksya, która go 
już we czwartek, podczas roz 
prawy sądowej po pierwszy 
raz zaatakowała. Chociaż od­
zyskał wkrótce przytomność 
i czuł się dosyć zdrowym 
w tym dniu, to jednak po­
wtórzył się atak w nocy już 
przytomność nie powróciła. 
Z powodu zgonu jego zam ­
knięte były wszystkie sądy 
cywilne od piątku tj. 15. do 
10 godziny we wtorek 19 bm. 
Pogrzeb odbył się w ponie­
działek 19. bm. z rana.

Sędzia Daniel Johnson uro­
dził się w Kingston, Ontario, 
27. lipca 1825 roku, liczył 
więc 74 lat. Był on od roku 
1888 bez przerwy ponownie 
wybieranym na urząd sędziego 
w sądzie obwodowym. Jed y ­
nym członkiem, opłakującym 
zgon jego jest żona, gdyż 
dzieci wyprzedziły go do wie­
czności.

Piknik 4. lipca w pa­
rafii św. Józafata.

W dniu 4. lipca rb. odbę­
dzie się piknik  na beneiit 
wspaniałe] świątyni polskie] 
św. Jozafata w dziedzińcu 
szkoły wyższej polskiej i 
w przyległym do tejże szkoły 
parku przy Lincoln avenue. 
Z wniosłem uczuciem patryo- 
tów, co przed 124 laty  ogła­
szali przyjaciołom ludzkości 
rozległy i wspaniały przytułek 
wolności na obszarach tej 
ziemi, złączą w tym dniu nie 
tylko Polacy ale i katolicy 
innych narodowości, jak  tu 
szymy, swe sympatyczne uczu­
cia dla chwały Bożej, u ja ­
wnione ofiarnością Polaków, 
obrońców chrześciaństwa i 
męczenników za wolność.

U fni w tę sympatyą i to 
poczucie godności narodowej, 
z a p r a s z a m y  najuprzejm iej 
szczególnie wszystkich Szan. 
Braci Polaków do udziału 

K O M I T E T .

^ .- p Z E S Z Ł O  25  Jj 4 i ,

“ ta

Ubrania dla chłopców przystępujących 
do pierwszej komunii św.

Sprowadziłem wielką ilość ubrań 
dla chłopców przystępujących do 
pierwszej komunii św. które sprze­
dawać będę bardzo tai.io Franciszek 
Melin, 454 ul. M itchell.

F R . J .  H ELLER ,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real­
ności, wypożycza pieniądze, zabez­
piecza od ognia w najlepszych kom­
paniach.

Tanie nbrania.
Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 

odrobione i tanio, idź do
W . Zaleskiego, 456 ul. Mitchell.

Krawatki i kosznle.
Każdy kupujący kraw atkę lub ko­

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u F r. Melin, 454 ul. Mitchell.

Pierwszorzędna grosernia.

Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryinych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
S T A N IS Ł A W  K A M IŃ SK I.

1091— 1093 4ta ave.

Kapelusze.
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin, 
454 ul. Mitchell.

[REUMATYZM.
N E U R A L G 1 Ę  1 p o d o b r” choroby, 

w yrabiany na  podstaw ie ścisłych
n i e m i e c i  c h

PfiUYffl] MYCH,,
Bsławny D r .  R I C H T E R A

'„KtTWICZNY’^ S _
’?AIN EXPELLERl

J n IE  MA NIC LEPSZEGO I Praw dziw y ty l-l 
fk o  m a , , K O T W I C E ” zamarKę o ch ro n n ą l 

p Ad, R ic h to . & Co., 215 Pearl St., New York.P

,1 MEDALI ZŁOTYCH i in n y ch
13 filii. W łasne fab ryk i szkła .

2  5  CT. 1 5 0  OT. U znaje go i  poleca:
J. W. S. Tomtiowics, 456 Mitchell ul 

E Wiese, 616 E Water .ul 
t,  w Milwaukee, Wis J k
^  Aptekarze W w m  
W  JR A  RICJTERA 1 _________J KOTWICZNYSTOMAKALnajlepszymśrodl

I kiem n 1 o k i niestrawność, choroby żołądka, f

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej mody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacye.

956 Pierwsza ave.

I  Oprócz GWOŹDZI
sprzedaję

zamki, klamki i za­
wiasy do drzwi od 
składów i do drzwi 
frontowych.

Oprócz GWOŹDZI
sprzednję

zamki, klamki, za- 
i wiasy mosiężne lub 

pdw źft®  bronzowe do drzwi
l//\ IpncnY pokojowych.

Od naj tańszych pancerowanych do naj przedniej szych czysto 
jbronzowycli towarów. Zawsze są na składzie po cenach, nie 
przewyższonych nigdzie taniością, nawet na Grand ayenne.

P. S. Architektom nie daję żadnych komisyj.

FRED. HERRENBRUCK,
narożnik i=szej ave. i Lincoln.

ŁADNE LOTY
TANIO NA SPRZEDAŻ!

Pobudujem y także domy dla tych, którzy sobie tego żyozą. [ 
Loty te nib są położone po za miastem tylko w mieście. Tylko 15 l 
minut przechadzki do największych fabryk i lejam i na południowej r 
stronie. Kary uliczne blisko dla tych, którzy chcą jechać. Loty 
te położone są w 12tej i l7 te j wardzie przy ulicach Grove, Green- i 
bush, Grant, Becher i Pierwszej ave. W szystkie ulice ulepszone, 
kanały, woda, gaz i elektryczne światło.

T. L. COLEMAN,
Telefon 12 5 6  Main. (W eźcie elew ator.) Róg Broadway i Michigan. i

Niesłychana taniość! 

FARMY! FARMY!
Jeżeli chcecie dobrą urodzajną faunę 

za małą gotówkę to kupcie

W N O W E! POLSCE
przy Beaver stacyi, M arinette Co., 
W is., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat w ypłaty po 6 procent.

K olej zelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Paul przechodzi przez sam 
śroclek gruntów.

Mamy dobre drogi, szkoły i ko­
ścioły oiaz dwa tartaki.

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem .

G runt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli

Teodor Rudziński,
403 ulica Mitchell,

m i l w A u k e e , w i s c o n s i n .

ZMYSŁEM SMAKU OCALENI.

W  domu menażera mil 
wauckiej kompanii gazowego 
oświetlenia uznał syn gospo­
darza szczególnie nie n a tu ­
ralny smak w potrawie, k tó ­
rą już wziął do ust i w yplu­
wszy ją, zwrócił tem samem 
uwagę innych członków ro ­
dziny na naturę podejrzanej 
potrawy. Lekarz przywołany 
dla zbadania tej żywności, 
polecił przedłożenie jej w ła­
dzy lekarskiej, która ją pod 
dała amabzie. Jakim  sposo­
bem dostały s.ę do żywność' 
trujące artykuły, wykaże p ra ­
wdopodobnie bliższe docho­
dzenie.

Do czytelń-ków.
Z uwagi, iz l ite ra tu ra  nasza je s t 

ta k  b o g a ta , że z niei korzystaj % 
n aw e t inne narodow ości i n aw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ał’ nam  czerpa­
n ia  z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj przekładać j ą  n a  swój w ła ­
sny język narodow y; z uw agi 
n ad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i tre ­
ści pojedyńczych jej skarbów , po­
stanow iliśm y grom adzić naj­
cenniejszy ten  m at ery a ł w  ty g o ­
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą d la każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiej­
szym języ ku polsl im. Do tego 
jednak  celu, sięgającego nie na 
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ysta rczą  nasz“ 
dobre chęci bez poparcia  ich przez 
w szystkich bez w y ją tku  po la­
ków . Tych bowiem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $2.00

ie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $ 1 .00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zam iaru . Na ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“ Źródło” i d la  tego  uw ażam y za 
swój obow iązek objaśnić szano­
w nych czytelników i ojców ro­
dzin o jego znaczeniu i w artości, 
aby  tak o w y  niezwłócznie prenu- 
m erow ali i nie pozbyw ali siębez- 
wi dn.e za $ 1.00 tej księgi, k tó ­
ra  będzie zł orem kilku ksiąg, 
kosztującyfh po kilka dolarów . 
D otąd  je s t “ZRODŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

Wm, Wollensak,
fotografista.

500 National Ave.

J. J. KIRCHER,
Zabezpieczenie od ognia, Accident lus 

■wypożyczanie pieniędzy.
Pokój 18. New Insurance Building. 

Telefon No. 1542.

SPIS KSIĄŻEK.
które wyszły z draku starannie opra­

cowane j'ęzykiem poprawnym

i są do nabycia 
w redakcy i.........

“Katolika” i “Źródła”
Nar. Lincoln i iszej Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 ęentów

B O l.E L S Ł A W  Tom II . Cena 25c
K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów.
H IST O R Y A  PO LSK A , Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A TECH IZM —mniejszy 10 centów
hA T E C H IZ M —większy 25 centów
Broszura “O N IE Z A L E Ż N Y C H ” 

Cena 5 centów.
Przy kupnie w iększej ilości daje się  

rabat.

Dr. E. J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
American”

n a ro żn ik  u l. R eed  i  N a tio n a l a r en u e ,

z połączeniem telefonicznem .

G. Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I NADZORCY.

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:»
R ó g  2-ej i u l. S h erm a n , M ilw a u k ee.

Fabrykanci mebli kościelnych, oł­
tarzy, ambon, t. d.

CZY JESTES GŁUCHY??
Każdego rodzaju  głuchota jeet do wyleczenia 

;eraz; tylko głuchoniem i eą niewyleezalni. Nowa 
i prosta m etoda. Szum  w uszach w strzym ujem y 
latychm iaet. O pisz w jak i epoeób niedom agasz 
SgzaminHcya i  porada darm o. Każdy może sir 
eczyć w dc«an bez w ielkich wydatków.

DIR  DALTON’A K LIN IK A  U SZ U .
596 La Salle avt>. Chicago, 111.

Łrnst  Krem bs,
APTEKARZ, 

r ó g  1 -e j  a ve . i  G re en fie ld ,  
Milwaukee, Wis.

KAŻDY!
Każdy teraz może pięknie i w y­

raźnie wydrukować s wij je  listy.

Moje nowe drukujące maszyny 
nr. 4, na których można pisać wiel­
kimi i małymi literam i,^czysto i ró ­
wno, są już gotowe. Przyślijcie 2c 
markę pocztową a otrzymacie piękny 
ilustrowany katolog, na cały świat 
sławnych harmonijek, zegarów g ra ­
jących z kukawkami, maszynek do 
strzyżenia i wiele innych pożyte­
cznych przedmiotów.

S. KELTONIK,
Punzsutaw ney, Pa.

5 procent
wypożycza, pieniądze

r  •

JAN S. STROZYK,
A J E N T  G E N E R A L N Y  I  N O TA R Y U SZ  P U B L IC Z N Y ,

576 ul. Mitchell.
Loty na lszej ave. i ul. Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Z ab ezp iecza  od og n ia  ty lk o  w  na jw ięk szy ch  

ko m pan iach . -—W y rab ia  k a rty  o k rę to ­
w e n a  w szy stk ich  lin iach . —W y ­

sy ła  p ien iądze  do w szy stk ich  
części św ia ta  i kole- 

k tu je  sp ad k i ze 
starego 

k r a ju .

Tanio!
Donoszę moim Kodakom, iż sprowa-j 

|  dziłem wielki zapas

fląkk Paszy, Kawy, Cukruj
i wszelkich innych towarów groseryj-j 
nyeh, które sprzedawać będę po bardzo j 
niskiej cenie.

Spodziewam si», że skorzystacie z tej sposobności,! 
a pewny jestem iż zadowolę każdego.

JAN S TA ‘SZAK,
 ------ -—839-841 Pierwsza ave.<

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie­

strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność.

Do nabycia tylko w aptece

MARLEWSKIEGO,
przy Lincoln i 1-szej ave.

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.


